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Zbudźmy się wreszcie!
W  dniu 19 maja roku bieżącego  odbył 

się w Krakowie w sali „Sokoła" wiec ka­
tolicki. Licznie bardzo  zg rom adzona  publicz­
ność oklaskiwała  w ygłoszone referaty o zna­
czeniu i wartości prasy. U chw alono rezolu- 
cyę przeciw alkoholizm ow i i przeciw zepsu ­
ciu szerzonem u przez dzienniki i... na tern 
wszystko się skończyło. G dy  socyaliści cią­
gle się ruszają, co chwila zwołują z g ro m a ­
dzenia, a na nich om aw iają  wszelkie sprawy 
żywotne i bieżące, gdy  oni organizacyę swoją 
coraz więcej w zm acniają  i rozszerzają, to 
w obozie  narodow ym  i katolickim nie robi 
się nic. D wa lub trzy wiece w roku do sali 
„Sokoła" zwołane, to  przecież śmiesznie  
mało. O bjaw ia  się natom iast w obozie  na rodo­
wym ruch w innym kierunku, a mianowicie 
w k ierunku rozbijania ludności politycznie 
uśw iadom ionej na kliki i koterye. Co chwi­
la pow staje  jakaś  now a frakcyjka, jakieś 
nowe p isem ko stojące na usługach tej lub 
owej kliki. Najjaskrawiej w ystępu je  taki stan 
rzeczy w Krakowie, we Lwowie bowiem 
jest  obóz  narodow y i katolicki bez p o ró ­
w nania  więcej skup iony  i solidarny. W  Kra­
kowie każdy  prowadzi politykę na własną 
rękę. Istnieją tu liczne organizacyę naro 
dow e i katolickie, ale cóż z tego, k iedy 
działalność ich nie jes t  skup iona  i og ran i­
cza się tylko na pew ne  Koła i kółeczka. 
N atom iast akcyi jednolite j,  zmierzającej do 
pew nego  wielkiego celu, ani ś ladu .

N ależałoby  nasz s tary  Kraków ratować 
o d  zalewu żywiołów obcych, należałoby  s ta ­
rać się wszelkiemi siłami o u trzym anie  ka­
to lickiego Charakteru naszego  miasta. Do 
tego  by łoby  po trzebne skupien ie  sił, soli­
darne  zespolenie  się wszelkich żywiołów 
narodow ych i katolickich, tym czasem  o tern 
wszystkiein ani słychu. Jeżeli zaś pow sta­

nie organizacya w tym rodzaju jak  „Polski 
Związek Narodow y" jak ściśle z nim złączo­
ne i z n iego wyrosłe „Stronnictwo pracy 
narodow ej", to dla poparcia takich, w szyst­
kie warstwy narodu  mogących objąć orga- 
nizacyi, nie tylko nic się nie robi ale prze­
ciwnie, zarówno dzienniki jak  osobistości 
tak zwane „m iarodajne" dok łada ją  w sze l­
kich starań, aby  nie dać  owym organiza- 
cyom się rozwinąć.

Krakowskie liberały pod przew odem  ex- 
konserw atysty  Dra Lea, ująwszy ster rzą­
dów miasta w swoje wyłączne ręce, g o sp o ­
darują po swojem u. P rzy  w yborach dzieją 
się najpotw orniejsze skandale , kradzieże 
głosów, tudzież inne oszustwa wyborcze 
praktykuje  się tu z cynizmem, wszelkie 
przekraczającym granice.

I uchodzi każda naw et zb rodn ia ,  trzeba 
tylko należeć do rządzącej k l ik i ! F ałszow a­
nie opini publicznej nigdzie  nie doszło do 
takich rozmiarów jak  u nas. M iędzy prze- 
wódcami dzisiejszej kliki rządzącej są tacy, 
którzy dziedziczne dom y i pałace żydom  
sprzedają  a majątki rodow e za m arny  grosz 
odda ją  P rusakom  na pastwę. O d  takich lu ­
dzi t rudno  wymagać, aby  się w polityce 
kierowali zasadami. Stojąc na czele, s toją  
dla własnych a nie narodu  interesów, albo 
że ich pozycya społeczna tego  wym aga. 
Wielu z nich z uczuć narodow ych i k a to ­
lickich poprostu  kpiny  sobie urządza, ale 
to nie przeszkadza  im w odgryw aniu  roli 
„przewodców" narodu.

Szerokie zaś warstwy katolickiego i po l­
skiego społeczeństwa cóż na to ? W ypełnia ją  
one w święta szczelnie kościoły i m odlą  
się szczerze, g rom adzą  się tłum nie na rynku 
w czasie procesyi B ożego  Ciała i rozm odlone 
kroczą w skupieniu  za Przenajświętszym  
Sakram entem , uczęszczają na różne uroczy­
stości narodow e i... na  tern wszystko się

kończy. P rzew ódcy bez zasad, ludzie klik 
koteryj, pa trzą  na to z uśm iechem  i robią 
swoje, kierując się względam i tylko na o so­
biste interesy, a lbo osobis tą  karyerę,

Tak w ygląda  dzisiejsza polityka ! Żadnej 
łączności, żadnego  pow szechnego  za in te re ­
sowania się. M ieszczaństwo polsko-kato- 
lickie rozbite na kliki, rzemieślnicy taksam o, 
inteligencya i urzędnicy politycznie nie- 
zorganizowani, lud pracujący, robotnicy, 
siły pom ocnicze w handlu  i w przem yśle  
przeważnie są w rękach socyalistów i ży­
dów, oto obraz  naszego  a głównie k rako­
w skiego życia politycznego.

P o l s k i  R z y m i e ,  c z e g ó ż  c i  w ę c e j  
p o t r z e b a !

Jeżeli p raw dziw ym  Rzym em , Rzymem 
Papieży, rządzi teraz żydowski m ason N a­
tan, to niewątpliw ie tego  sam ego  doczeka­
my się także w Krakowie. A więc ludu 
krakowski, czyż nie ockniesz się raz nare­
szcie z twojego n iedołęstwa i twojej po li­
tycznej ospałości, czyż nie widzisz dokąd  
cię p ro w ad zą?  Czyż nie zdołasz zrzucić 
jarzm o z siebie żydowsko-liberalne ? Za- 
kap turzen i wrogowie w spaniałych Krakowa 
tradycyi, burzą  teraz stare  domy, już p ró ­
bują  burzyć  i rozszerzać stare  ulice, z cza­
sem przyjdzie na burzenie  kościołów i na 
odzieranie  m iasta  z narodow ych św ię to śc i! 
Takie są widoki na przyszłość, jeżeli się 
s tosunki nie zmienią, jeżeli Polacy i ka to ­
licy pozostaną  tu nadal takiem i n iedo łęga­
mi, jakiemi są  obecnie.

A więc bracia Polacy  i katolicy —  do 
dzieła, wyrwijmyż się raz ze szponów  g e ­
szefciarzy i karyerowiczów, którzy teraz n a ­
mi w Krakowie rządzą. Zacznijmy się or­
ganizow ać na wielką skalę, zacznijmy n a ­
reszcie działać. P odstaw y do wielkiej orga- 
nizacyi już  istnieją, nie po trzeba  stwarzać 
niczego now ego, wystarczy p rzystępow ać

do „Stronnictwa pracy narodow ej" (S. P. N.), 
k tórego  program  jest tak szeroki i do tego  
s topn ia  obe jm ujący  wszelkie nasze spraw y 
narodow e społeczne i polityczne, tudzież 
wszelkie in teresy  zawodowe, a naw et o so ­
biste, iż w tych ramach wszystko zmieścić 
można.

P rzygo tyw ujm y się zawczasu do walk, 
które nas czekają. Urodzi się k iedyś nare­
szcie now y sta tu t  dla wielk iego Krakowa, 
nade jdą  w ybory do Rady miasta i do Sej­
mu na nowych podstaw ach, go tu jm yż się 
zawczasu, nie dajm y się zaskoczyć, nie p o ­
zwólmy, aby nam  znow u cokolwiek wbrew 
naszej woli i naszym  uczuciom  narzucano. 
O szustw a i szachrajstwa wyborcze p rak ty ­
kuje się tylko w obec słabych, uchodzą  one 
tylko tam, gdzie  wyborcy nie są zo rgan i­
zowani w żyw otne stronnictwa. W szelka siła 
ma to  do siebie, źe u ludzi bez zasad 
w zbudza  poszanow anie . W zm acniajm yż się 
więc przez organizacyę i zgodę, a zaczną 
nas szanow ać i z nam i się liczyć.

Z  P O L I T Y K I .
Polska.

Spraw y nasze n a rodow e  pod  zaborem  
austryackim doznały  s trasznego ciosu. Ci, 
co wydali m ordercę  ś. p. Andrzeja P o to c ­
kiego, człowieka co nie dla karyery  i s ta ­
nowiska ale na p rośbę  m o n arch y  był n a ­
miestnikiem, doczekali się pochw ały  od  t r o ­
nu. A s ta ło  się to  z winy naszych przy­
w ódców  parlam en tarnych!  Rusini, ludzie 
rozbijający nasz se jm , spraw cy s tre jków  
agrarnych, spraw cy walki narodow ościow ej 
w Galicyi i o rganizatorzy te ro ru  i bezpra­
wia, dostali p ism o od  tronu , p ism o z p o ­
chwałą.

Wprawdzie to  pochw ała  za ustępstw o 
w spraw ach  wojskowych, pochw ała  za g ło-

POJEDYNEK NA MIOTŁY.
Przed kilkunastu laty żył w pewnej wsi 

we Francyi dym isyonow any  jenerał, k tóry 
był zarazem  prze łożonym  gminy, czyli m e­
rem, jak nazywają we Francyi burmistrza. 
Ż o n a  jego była bardzo  p obożną  niewiastą, 
ale on  sam zato  był zaciętym wrogiem re- 
ligii i rządził we wsi po  w ojskow em u, tak, 
że wieśniacy drżeli przed nim ze strachu.

Było to  w czerwcu, w przeddzień Bożego 
Ciała. Przed po łudn iem  szalała burza, a plac, 
na k tórym  miał s tanąć  ołtarz, i drogi, przez 
które  miała przechodzić procesya, były p o ­
kryte błotem. Proboszcz wezwał tedy p a ­
rafian, aby starannie  oczyścili drogi z b ru ­
du, a ponieważ nikt nie śm iał zamieść 
przed długim frontem  mieszkania burmistrza, 
przeto proboszcz  postanow ił sam  pójść  do 
niego i poprosić , aby swoim  p a ro b k o m  kazał 
uprzą tnąć  przed dom em . Ale źle trafił zacny 
duszpasterz, bo  pan m er był właśnie dnia 
tego w jak najgorszym hum orze. Nic nie 
p o m og ły  prośby  kapłana, poparte  g o rąco  
przez żonę  mera. Były jenera ł przykazał jak 
najsurowiej, aby nikt z dom ow ników  ani 
obcych ze wsi nie ważył się tknąć błota 
przed jego dom em .

— Czy to  ostatnie s łow o panie jenerale ? 
—  zapytał proboszcz.

— O sta tn ie !  Nic nie cofam — odrzekł 
jenerał ze złością.

Proboszcz  ukłonił  się w milczeniu i o d ­
szedł. Jenera ł,  w idocznie zły sam  na siebie, 
poszedł wcześniej spać  w jak najgorszym 
hum orze . W krótce dom  cały zaległa cisza, 
ale pan burmistrz, jakoś  nie m ógł zmrużyć 
oka. Przew racał się z boku na bok, a jeśli 
zdrzem nął się na chwilkę, to  zaraz znowu 
budził się wytrzeźwiony. Minęła p ó łn o c  a on

nie spał. Wtem jakiś dziwny szm er zwrócił 
jego uwagę.

Co to być m o ż e ?  — powiedział sam 
do  siebie i usiadł na łóżku nadsłuchując. 
Skrobanie  nie ustawało.

— T o  dopraw dy  ktoś zamiata przed 
m oim  dom em  —  zawołał. — D o  tysiąca 
bom b i k a r ta c z y ! Ten śmiałek odpow ie  mi 
za to. Z  pewnością  to  k toś nam ów iony  
i podkup iony  przez proboszcza. No, no, 
księże proboszczu, podstęp  się nie uda i za ­
miatacza poczęstuję tęgą porcyą  kijów!

Tak  mrucząc, ubra ł się pospiesznie, z a ­
rzucił na siebie szlafrok, w sunął nogi w p a n ­
tofle, i zabrawszy szpicrutę, wyszedł przed 
dom. Tym czasem  m iotła  — było to  bowiem 
o w o  narzędzie d o m o w e  — pracow ała  dalej 
pilnie, nie troszcząc się o  nic. Jene ra ł  nagle 
o tw orzył drzwi i w ypadł z podn iesioną  szpic­
rutą na zuchwalca, k tóry ośmielił się nie 
usłuchać jego rozkazu.

—  D o  tysiąca fur, beczek, b a ta l io n ó w ! 
krzyknął — ty śmiesz!

Ale w tej chwili zamilkł i szpicruta wy­
padła mu z ręki.

— Ja k to  księże proboszczu — zaw ołał 
w najwyższem stopniu  zdum iony  — to ksiądz 
proboszcz  sam  o  tej godzinie zam iata  przed 
m oim  d om em  ?

— J a  sam panie jenerale. O biecał pan 
groźną  karę temu, kto się odw aży spełnić 
ten akt miłości ku Bogu, s łuszna więc rzecz, 
abym ja pon iós ł  następstwa. Niech się pan 
nie wstydzi, podniesie szpicrutę i wymierzy 
karę. Będę szczęśliwy, jeśli dla Chrystusa  
zniosę tysiączną część chłosty i upokorzeń , 
jakie O n  zniósł dla mnie.

— Ach tak — szepnął jenerał. — D obrze  
wiec, zrobim y to  inaczej.

I zwróciwszy się w s tronę  podw órza  
h u k n ą ł :

— Hej t a m!  Piotrze, Franku, M ikołaju! 
Próżniacy jedni, chodźcie tu natychm iast!  
A przynieście pierwszą lepszą m io t ł ę !

— Trzej wezwani nadbiegli, sądząc, że 
dom  stoi w płom ieniach, i spoglądali jeden 
na drugiego z przerażeniem.

— Gdzie miotła ? O d kw adransa  czekam 
na nią —  w oła ł  jenerał.

Piotr, nic nie rozum iejąc przyniósł miotłę 
którą  mu jenera ł wyrwał z ręki i zaczął nią 
zamiatać z wściekłością.

— Ależ panie jenerale — przedkładał 
poczciwy p roboszcz  —- to  m oże panu za­
szkodzić. Pan nieprzyzwyczajony do  tego 
rodzaju pracy.

— D o  kroćse t!  niech mi ksiądz p r o ­
boszcz da p o k ó j ! Niech dobrodziej zamiata 
na swojej stronie, a ja na swojej. Z o b a ­
czymy kto zwycięży. Będzie to  prawdziwy 
pojedynek na miotły!

Ale po  dziesięciu m inutach spływały mu 
krople  potu  z czoła, o n  sam  zaś sapał,  
jak koń  wyścigowy.

—  Weź to  —  zaw oła ł na Piotra, oddając  
mu miotłę  — i zamiataj dalej. Tych dwóch 
drugich próżniaków, którzy się gap ią ,  niech 
ci pom ogą . A ksiądz proboszcz  niech mi 
zrobi tę łaskę i uda się na spoczynek. Ja  
uczynię to  sam o  i jeśli Bóg pozwoli, s p o ­
dziewam się dowieść księdzu proboszczowi 
jutro, że tej nocy wygłosił najpiękniejsze 
kazanie w swem życiu.

Nazajutrz o  świcie cały dom  burmistrza 
był w ruchu. Jenera ł,  uzbro jony  w o lb rzy­
mie nożyce ogrodow e, krzątał się po  ogrodzie 
i wydawał rozkazy.

—  N ap rzó d !  —  w ołał —  m usim y sp ie­
szyć się, bo już na Anioł Pański dzw oniono .

1 trzej słudzy bez litości ścinali najp ię­
kniejsze tulipany, śnieżne lilie i inne na j­
wspanialsze kwiaty. Ale to  było d robnos tką

w po rów nan iu  ze spustoszeniem , jakiego 
dokonyw ał w śród  róż jenera ł swemi nieu- 
b łaganem i nożycami, które  odpoczyw ały  
wtenczas tylko, kiedy jenera ł szukał nowych 
ofiar.

Nareszcie praca była sk o ń c z o n a ;  cały 
ogród  był ob rab o w an y  i ogolony .

—- D o  k roćse t!  —  m ów ił jenerał, s p o -  
głądając na dzieło zniszczenia —  jeśli p r o ­
boszcz jeszcze teraz będzie n iezadowolony, 
to  w takim razie t rudno  mu dogodzić.

— Dalej ch łopcy !  Teraz  zabrać  mi to 
w sz y s tk o !

Rozkaz w ykonano  w mgnieniu oka, d rogę  
wysypano  kwiatami, a o łtarz  na placu nigdy 
jeszcze nie błyszczał taką wspania łośc ią  kwie­
cia, jak dzisiaj.

Z acna  jenera łow a przypatrywała  się wszy­
stkiemu z okien i nie chciała wierzyć w łasnem  
oczom . Ale jej zdumienie w zros ło  jeszcze, 
Kiedy jenera ł  przy śniadaniu  oświadczył, że 
będzie jej towarzyszył d o  kościoła  i na  pro- 
cesyę. Tego szczęścia nie m ogła  wcale pojąć 
i nie wiedziała, co  myśleć, czy śni, czy też 
jest na jawie. Ale jenerał do trzym ał ob ie t­
n icy: był na mszy św. i na  procesyi.

W kilka dni później z a p ro sz o n o  p ro ­
boszcza na ob iad  u jenerała , k tó rego  żona, 
nie m ogąc  pow strzym ać ciekawości rzekła 
z uśm iechem  :

— Z księdza p roboszcza  wielki czarownik.
— J a ?  Nic o  tern nie w iem!
— Jakiegoż w ięc  środka  użył ksiądz 

dobrodziej, aby nawrócić m ego męża ?
— Ach m ój B o ż e ! p r o s t e g o : m io t ły !
Jenera ł,  śmiejąc się serdecznie, o p o w ie ­

dział swej żonie, co zaszło między nim 
a proboszczem  w nocy  przed Bożem  Cia­
łem, i do czego doprow adził  pojedynek na 
miotły.



so w a n ie  w ed le  w oli r ządu ,  ale p o c h w a la  ta 
jest dla n a s  s t r a s z n ą  d la tego ,  że z o s ta ła  w y ­
w ró c o n ą ,  o d w ro tn ie  w y t ło m a c z o n ą  i fa łszy ­
wie w dz ies ią tkach  tysięcy  e g z e m p la rz y  p o  
ca ły m  k ra ju  r o z r z u c o n ą .  P is m o  cesa rsk ie  
p o c h w a la  R u s in ó w  i p o w ia d a ,  że o d tą d  nic 
w  Galicyi bez p o r o z u m ie n ia  z P o la k a m i się 
nie s tan ie ,  Rusini z a ś  m ó w ią  i p iszą  d o  lu ­
du,  że c e sa rz  ich czyny  pochw a li ł ,  że  o d ­
tąd  nic bez wiedzy, woli i z g o d y  R u s in ó w  
P o la c y  p o s ta n o w ić  n ie m o g ą !

G d y b y  rząd  liczył się  należycie z nam i,  
p i s m o  ce sa rsk ie  n a ty c h m ia s t  n a le ż a ło b y  c o ­
fnąć ,  a fa łsz  ro zs ie w ają cy c h  p o c i ą g n ą ć  d o  
o d p o w ie d z ia ln o śc i .  C h y b a ,  że już  dzisiaj 
i s ło w a  ce sa rsk ie  w o ln o  w y w racać ,  fa łszy ­
wie i ten d en c y jn ie  r o z s i e w a ć !

N a s tę p s tw a  już  są. O to  Rusini p o w ia d a ją ,  
że bez ich woli nie śm ią  te ra z  P o lac y  z a ł a ­
twić s p r a w y  k a n a łó w ,  że  r o z p o c z n ą  tu ta j 
i w se jm ie  i w polityce  z nam i walkę. A że 
to  na  ręk ę  rządow i ,  w ięc  ze s z k o d ą  naszą  
i to  sz k o d ą  wielką, o d n io s ą  zw yc ięs tw o,

N ie d o łę s tw o  wielkie, n ie d o łę s tw o  nie do  
d a r o w a n ia  tern więcej, że by ło  z g ó r y  prze- 
w idz ianem .

J E .  Biliński był ty lko  p rez ese m  K o ła  
p o lsk ie g o  w  W iedniu ,  a  m ia ł  tak  d u ż o  do  
ro b o ty ,  że n a w e t  n a  o d p o c z y n e k  w ś r ó d  r o ­
dziny  czasu  nie s ta rc zy ło .  Ale za  to  w iedzia ł 
w szy s tk o  i w szys tk iem u  m ó g ł  sk u tk iem  te g o  
z a w cz asu  za radzić .  P re ze s  K o ła  p o lsk ieg o  
n iecha j p o b ie ra  p e n s y ę  naw e t  o d  n a ro d u ,  
ale n iechaj nic in n e g o  już nie m a  n a  g ł o ­
wie jak  c z u jn o ś ć ,  o s t r o ż n o ś ć ,  b a c z n o ś ć  
i zm y s ł  po li tyczny . Inaczej k la p a  1

Austro-Węgry.
W najbliższych dn iach  z o s tan ie  u c h w a ­

lo n ą  już  przez  p a r la m e n t  w iedeńsk i u s ta w a  
w o js k o w a  —  p o c z e m  rząd  o d r o c z y  R adę 
p a ń s tw a  i sp o k o jn ie  będzie  rządzić  § 14. 
W tenczas  r o z p o c z n ie  się  n a p r a w d ę  p r z y g o ­
to w a n ie  d o  o s ta teczn e j  batalii z R o sy ą  i W ł o ­
ch a m i  —  bez a r m a t  b o w ie m  h u k u  i bez 
krwi roz lew u  nie zaw rze

Turcy a
p o k o ju  a za m k n ię c ie  D a rd an e l i  m us i  w y w o ­
łać  o d r u c h  u in te re so w a n y c h  są s ia d ó w .  D o  
nich  w  pierw szej linii należy  M o n a rc h ia  
H a b sb u rg ó w ,  k tó ra  nie bez n ie p o k o ju  p a ­
trzy  jak

Włochy
n a  jej g ran ic y  p r z y g o to w u ją  się  d o  wojny , 
k tó r ą  za k o ń c z y ć  m a  się p rzez  B ism a rk a  s k o ­
ja rz o n e  t ró jp rzy m ie rze .  T y m c z a s e m

Prusy
to c z ą  b ez u s ta n n ie  r o k o w a n ia  w celu zb l iże­
nia się d o  Angli, ale nie z a p o m in a ją  r ó w ­
n o cześn ie ,  że istnieje

Rosya
k tó rą  ró w n ież  c h c ą  d la siebie, d o  sw oich  
p la n ó w  z a b o rczy c h  p o zy sk ać .  T a k  u k ła d a ją  
się s to su n k i  w ś ró d  tych p ań s tw ,  c o  o k o ł o  
b iednych  ziem  n aszych  s iedzą  i c o  b iedny  
lud n a s z  p o d  b r o ń  c iągną .

Potworne bluźnierstwa.
W y c h o d z ą c y  o d  d w ó ch  lat we W iedniu  

„ O e s te r r e ic h s  k a th o l is c h e s  S o n n ta g sb la t t "  z a ­
m ieszcza  w  n u m e rz e  z dn ia  14. s tyczn ia  
p rz e d ru k  z so c y a l i s ty c z n o  żydow sk ie j  „Ar- 
b e i te r -Z e i tu n g " ,  — p rze d ru k ,  k tó ry  za w ie ra  
m ożliw ie  na jw iększą  o b r a z ę  uczuć  kato lick ich  
i jes t  o h y d n e m  b luźn ie rs tw em . U w aża m y  za 
na s z  o b o w ią z e k ,  z w ró c ić  u w ag ę  n aszych  r o ­
b o tn ik ó w  n a  te  n ie s ły c h a n e  b luźn iers tw a ,  by 
w skazać ,  ile w a r ta ją  z a p e w n ie n ia  „ P r a w a  
lu d u “ i R o b o tn ik a  „ tk a c k ie g o "  że socyaliśc i  
nie zw a lcza ją  religii.

O to  c o  pisze „ S o n n ta g s b la t t " :
D n ia  24  g ru d n ia ,  a w ięc  w dzień  w ig i­

lijny b lu z n ę ła  w iedeńska ,  ż y d o w s k o -s o c y a -  
lis tyczna „A rb e i te r -Z e i tu n g "  w tw arz  k a ­
to lick iem u ludow i W iedn ia  i całej A ustry i 
p o tw o r n e m  o b e lży w em  b lu ź n ie rs tw e m . P o ­
s łu c h a jm y  tej pieśni —  nienaw iśc i.

„W  m ałe j  żydow sk ie j  w iosce ,  za  p a n o ­
w an ia  rzy m sk ieg o ,  w yczeku je  celn ik  n a  
sp ó ź n io n y c h  gośc i.  —  G o ś ć m i  byli w ysok i 
d o s to jn ik  w o js k o w y  z to w a rz y sz ą c y m  m u

o rsz a k ie m .  Żydzi m io ta ją  obelgi n a  p a n o ­
w an ie  R zym ian  i na  u c z o n y c h  w p iśm ie,  
a  z a ra z e m  g ło ś n o  o b ja w ia ją  nadzie ję ,  iż 
w k ró tc e  p rzy jdz ie  Zbaw ic ie l .

„N ad jeżdża  R zym ian in  — nag le  p ęk a  k o ło  
u je g o  w o zu  — każe  w ezw ać w zb ran ia ją ce g o  
się cieślę. Ż o łn ie rz e  z m u sza ją  o p o r n e g o  d o  
n a p r a w y  ko ła .  W  tej chwili ż o n a  cieśli w y­
biega z d o m u ,  ab y  p rzyn ie ść  w o dy .  N a  w idok  
jej p ię k n o śc i  z a p ło n ę ła  w R zym ian ie  n a ­
m ię tność .  P o d ą ż a  za p o w ra c a ją c ą ,  o ta cz a  
d o m  ż o łd a c tw e m  . . .  z w n ę trz a  d o la tu je  k rzyk 
niewieści —  r a t u n k u ! N a  ten  k rzyk  ze rw a ł  
się cieśla — biegn ie  z p o m o c ą  n ieszczęś li­
wej —  z sz y d e rs tw em  p o w s t r z y m u ją  g o  
ż o ł n i e r z e . . c ieśla w zyw a p o m o c y  —  ale 
n ik t nie o d w a ż a  się z p o m o c ą  p o śp ie szy ć  
— jeden  ty lko  u c z o n y  w p iśm ie  da je  m u  
la k o n ic z n ą  rad ę  —  w ystaw  jej list r o z w o ­
d ow y. W ś ró d  p rzek leńs tw  u b e z w ła d n io n e g o  
cieśli — w ś r ó d  sz y d e rs tw  r o z p a s a n y c h  ż o ł ­
n ierzy  —  w y ru sza  R rzy m ian in  p o  d o k o n a n e j  
zb ro d n i  —  w d a lszą  d ro g ę  —  sz y d e rcz e  
d o d a ją c  p o ż e g n a n i e :  „ P o z d ró w  ta m  m o je g o  
s y n a " ! C ieśla  p o p rz y s ię g a  —  „ P o g a ń s k ą  
la to ro ś l"  w y c h o w a ć  na w ro g a  m o ż n o w ła d c ó w ,  
n a  o dk ryc ie  o b łu d y  k a p łań sk ie j  —  na  p o ­
g r o m c ę  p o g a ń s k ie g o  św ia ta .  A o d p o w ie d ź  
R z y m ia n in a  b rzm i :  D la  tak ich  is tnieją w  k r a ­
ju k rzy że" !

C zem  jest ta  ca ła  o p o w ie ś ć  ? Ni m niej 
ni więcej ty lko  n a jp o d le jsze m  sz y d ers tw em  
z m y s te r y u m  N a r o d z e n ia  n a s z e g o  B o s k ie g o  
Z baw ic ie la ,  o b e lg a  tak  b e z w s ty d n a  i b e z ­
cze lna .  W y ro s ła  o n a  n a  g ru n c ie  n ienaw iśc i 
d o  w szy s tk ieg o  co  tchn ie  C h ry s ty a n iz m e m  
i m o ż n a  p o w iedz ieć  —  p o w tó r n e m  tern 
b luźn ie rs tw em , n ienaw iść  ży d o w sk a  z d o b y w a  
re k o rd  w z o h y d z a n iu  n aszych  n a jd ro ż szy c h  
i na jśw ię tszych  ta jem n ic .  I to  się  dzieje 
w A u s t r y i !

D o d a je m y  d o  te g o  p o tw o r n e g o  b lu ź n ie r ­
s tw a —  o b ja śn ie n ie .  W y s ta rcz y  zaznaczyć,  
że ob ie  ofia ry  r zy m ian in a  n o s z ą  i m i o n a : 
M irjam  i J u s s o f  —  z b r o d n ia  d o k o n y w a  się 
w N azarec ie .

D o tą d  b y ło  zw ycza jem , że te g o  ro d z a ju  
b luźn ie rs tw a  d aw a ły  p o w ó d  do  p o d n o s z e n ia  
s ta re j  p io snk i  o  n ienaw iśc i  ży d ó w  d o  c h r z e ­
śc i jańs tw a .  D z i ś  a toli p ra g n ie m y  w inny  ton  
uderzyć.  Ż y d  jest ży d e m  i p r z y ro d z o n e j  jego  
n ienaw iśc i  d o  ch rz e śc i ja ń s tw a  nie m o ż e m y  
zam ien ić  na  m iło ść .  Jeżeli żyd zn iew aża  
c h rz e śc i ja ń s tw o ,  to  jego  z d a n ie m  jest to  
cz y n em  d o b ry m ,  in n e g o  p r z e k o n a n ia  w p o ić  
m u  nie m o ż n a .  C zego  ato li  ż ą d a ć  m o ż em y ,  
to  p a ń s tw o w e j  o c h r o n y  n aszy c h  najśw iętszych  
s k a rb ó w ,  n aszych  id eo w y ch  p ra w  ludzkich 
i ch rz eśc i jańsk ich ,  o c h r o n y  nasze j  w iary 
p rzed  p u b l ic zn ą  u l iczn ikow ską  napaśc ią .

C o b y  się s ta ło ,  gdyby  p is m o  żydow sk ie  
w p o d o b n y  bezw stydny  s p o s ó b  n a ig ry w a ło  
z p o c h o d z e n ia  jakiej k o r o n o w a n e j  o s o b i ­
s to ś c i?  N a s tą p i ł a b y  n ie ty lko  kon f iska ta ,  ale 
p r o c e s  o  o b r a z ę  m ajes ta tu .  Ale dziecię 
B e tle jem sk ie  w kato lick ie j Austry i nie dozn a je  
naw'et op iek i ,  ja k ą  k a ż d e m u  obywalelow'i 
g w a ra n tu je  u s ta w a  p r a s o w a .  A k tóż  daje  
o c h r o n ę  o b r a ż o n y m ,  c iężko  zn iew aż o n y m  
u cz u c io m  ch rześc i jańsk im , d o  k tó r y c h  p rz e ­
cież i n a s z  d o m  cesa rsk i  należy, k tóż  t r o s z ­
czy się o  t o ?

Lecz b ą d ź m y  sp raw ned i iw i! Z a n im  u cz y ­
n im y  z a rzu t  w ładzy  p ań s tw o w e j ,  że bez k a rn ie  
z ezw a la  n a  te g o  ro d za ju  zn iew ag ę  naszej 
w iary, k tó r a  w y w o ła ć  m us i p r o te s t  w  k aż d em  
s e rc u  cb rz eśc i ja ń sk iem ,  m u s im y  na jp ierw  
sieb ie  s a m y c h  o sk a rż y ć ,  a p rzedew szys tk iem  
o s k a rż y ć  n a s z ą  n ie d b a ło ść ,  o b o ję tn o ś ć ,  n a ­
sze  su m ie n ie  w śn ie  g łę b o k im  p o g rą ż o n e .  
P u b l icz n em  su m ie n ie m  lu d n o śc i  c h rz e śc i ja ń ­
skiej — ta k  s ły szy m y  setki razy  —  jest p r a s a  
ch rz eśc i ja ń sk a .  Ale to  su m ie n ie  zażyć m u ­
s ia ło  już p o tę ż n ą  p o r c y ę  p ro sz k u  u sy p ia ­
ją c e g o ,  jeżeli zbudz ić  g o  nie m o g ą  b lu ź n ie r ­
s tw a, w o ła ją c e  o  p o m s tę  d o  n ie b a !  Nie 
u s ły sze l iśm y  d o tą d  an i  je d n e g o  „g ło su  c h r z e ­
śc i ja ń sk ie g o " ,  k tó ry b y  g ło ś n o  się odez w a ł  
p rze c iw k o  b lu źn ie rs tw u  ta k iem u ,  że t r u d n o  
s o b ie  g o r s z e  wystawić .

W ięc d o  czegóż  d o s z l i ś m y ?  N a  czem  
s t o i m y ?  K iedy p r a s a  sw e na jp rzedn ie jsze  
zad an ie ,  sw ój o b o w ią z e k  h o n o r u  u p a t ry w a ła  
w  o b r o n ie  re ligijnych in te re só w  chrześc ijan ,

w tedy  nie b y łoby  m oż liw em  tak ie  m ilczenie 
g ło su  ludu, jakim  p ra sa  chę tn ie  się nazyw a. 
P rz y p o m in a m y  sob ie ,  że d a le k o  m nie jsze  
obelgi n aszych  s k a rb ó w  najśw iętszych  w y ­
w o ły w a ły  burzę  p ro te s tó w ,  a p r a s a  k a t o ­
licka p rzedew szys tk iem  p ie rw sz a  zw ra c a ła  
na  to  u w ag ę  i n a w o ły w a ła  d o  o b r o n y .  Ale 
w tedy  inne  jeszcze by ły  czasy . W tedy życie 
ch rześc i jańsk ie  innym  b iło  p u lsem .

P ro s im y  i z a k l in a m y  s t r ó ż ó w  cz asó w  
o b e c n y c h ,  aby  pom yśle li  o  tern, czy o b o ­
ję tn o ść ,  ja k a  się  z a k r a d a  w o b e c  pub lic zn e g o  
b luźn ien ia  B ogu  na js tra sz n ie jsze g o  rodza ju ,  
nie jest p o w a ż n ą  s y g n a tu rą  s ta rc ze g o  o s ł a ­
b ien ia  n asze g o  życ ia  k a to l ick iego  i czy jest 
m oż l iw em , a b y  to  życie kato lick ie  p o d n o s ić  
s ię  m o g ło ,  jeżeli je g o  n e rw  uczu c io w y  nie 
reag u je  już n a w e t  na  n a jb rudn ie jsze  n a p a ś c c i?

M o ż e  n ie jeden  p o w ie  : N a sz a  o b r o n a  i tak  
na  nic się nie p rzyda ,  w ięc m ilczm y lepiej. 
Ale tu  już  nie ch o d z i  o  o d p ie ra n ie  sa m y c h  
n ap a śc i ,  lecz i o  to ,  żeby k a to l ik ó w  w y d o b y ć  
ze s traszne j  o b o ję tn o śc i  i w o b e c  p r z e ra ż a ­
ją ce g o  o b n iż en ia  naszych  s k a rb ó w  religijnych. 
P rzec iw nicy  nasi m a ją  sw ój sys tem . Jeżeli 
p ie rw sza  n a p a ść  im się pow iedz ie ,  n a ten c za s  
w y s tą p ią  z d ru g ą  i trzecią, jeszcze s ilniejszą 
i tak  dalej, d o p ó k i  w ro g o w ie  nie n a b io rą  
p rz e k o n a n ia ,  że uczucie  ch rześc i jańsk ie  już 
d o  te g o  s to p n ia  z a m a r ło ,  że na  w szystk ie  
zn iew agi i n ap a śc i  so b ie  p o zw a la .  A w tedy  
n as tąp i  „ k u l tu rk a m p f" .

Z  pew n o śc ią ,  w se rc ac h  j e d n o s te k  u c z u ­
cie ch rz eśc i ja ń sk ie  nie z a m a r ło .  N ie w ą tp l i ­
wie b luźn ie rs tw a  takie ob u d z ić  m u sz ą  w ty ­
s ią ca ch  se rc  ch rześc ijańsk ich  uczucie  w strę tu  
i o b u rze n ia ,  ale p ra sa ,  k tó ra  tak im  uczuc iom  
p o w in n a  d a ć  w yraz ,  nie zna jdu je  s łó w k a  na 
te p o tę p ien ia .  W o b e c  te g o  w nie jednej j e ­
d n o s tc e  o s ła b ia  się uczucie  chrześc ijańsk ie ,  
a o d w a g a  d o  walki w  o b r o n ie  naszych  
s k a rb ó w  chrześc ijańsk ich ,  k tó re  o jc ó w  n a ­
szych p o w o ły w a ły  n a  sz ańce ,  za syp ia  zw o ln a  
i tępieje,  p o n ie w a ż  nie dozn a je  p o m o c y  
i p o p a rc ia .

Polska O rpnizacya Zawoflowa.
W ubieg łą  niedzielę o d b y ło  się p o d  p rz e ­

w o d n ic tw e m  p rez esa  „ P o lsk ie g o  Z w iązku  
N a r o d o w e g o "  R adcy  D ra  M. N a r to w sk ie g o ,  
ze b ran ie  „Polsk ie j  O rgan izacy i  Z a w o d o w e j"  
w  Ś w ią tn ikach .  N a  z e b ra n iu  tern, n a  k tó-  
rem  był o b e c n y  p rez es  p. S tan is ław  K o ­
n arsk i  i p rz e w o d n ic z ą c y  g ru p y  m ie jscow ej 
p. M ichalec,  o m ó w io n o  d o k ła d n ie  cele i z a ­
d an ia  o rg an iz ac y i  po lsk ich ,  o p a r ty c h  o  z a ­
sa d y  chrześc ijańsk ie .  Ś w iątn iczan ie ,  ja k o  s a ­
m odz ie ln i  p racow n icy ,  uznali jed n o m y śln ie ,  
że w dzisiejszych czasach  bez o rgan izacy i 
z a w o d u  sw o je g o ,  ani p o d n ie ść  ani u trzy m ać  
zd o ła ją .  K o n k u re n c y a  p ru sk a  i ta n d e ta  ży ­
d o w s k a  za lew a  kraj ca ły  —  z n a n e  ich o d  
w iek ó w  „k łódk i  św ią tn ick ie"  p o d  n a p o r e m  
w ro g ó w  z n a jd u ją  c o ra z  m niej o d b io rc ó w ,  
a z a r o b e k  z d o b y w a ją  nie oni ale po śred n icy .  
T e m u  k res  p o ło ż y ć  —  o to  czas  o s ta tn i !  
P rzy  dzielnej p o m o c y  m ie jsc o w eg o  p r o b o ­
szcza, dla s p ra w y  n a ro d o w e j  n ie m a ło  z a ­
s łu ż o n e g o  ks. Jó z e fa  M igda łka ,  m a ją  na  
dzieję szybk iego  ro z w o ju  sw oje j m ie jscow ej 
o rgan izacy i,  k tó ra  p o d  dz ie lnym  k ie runk iem  
p. M ichalca,  m o ż e  w najb liższym  czasie  w y ­
dać  p iękne  o w o ce .  A wierzyć w to  nie ty lko 
m o ż n a ,  ale trzeba ,  b o  „Ś w ią tn iczan ie"  to 
ludzie dzielni i jedyni c o  żyda  w sw o ją  g m in ę  
d o tą d  nie wpuścili.  Jeżeli s z k o d ę  z żydów  
potrafili u znać  — p o tra f ią  b e z w a r u n k o w o  
i poży tek  z o rgan izacy i  z ro z u m ie ć  i p o z n a ć ,  
że jeżeli zn a jd ą  się w niej wszyscy , jeżeli 
nie b rakn ie  w niej i kobie t,  to  sp ra w ę  w y ­
grali,  bo  podn ieś l i  s iebie m a te ry a lm e  i m o ­
ralnie, zapew nili  s o b ie  p rzy sz ło ść  sp o k o jn ą ,  
uch ron il i  s ię  o d  b iedy w c h o r o b ie  i b e z r o ­
bociu ,  a p rzy k ła d em  sw o im  pobudzili  in ­
nych d o  łą cz n o śc i  i jednośc i  dla B oga ,  o j ­
czyzny  i rodziny .

P ięknym  z a m ia ro m  z c a łe g o  se rca  ży 
czym y  „ S z c z ę ś ć  B o ż e ! "

P R Z Y  W S Z E L K IC H  Z A K U P N A C H  
I S P R Z E D A Ż A C H  P R O S IM Y  P A M IĘ T A Ć  
O  FIRM ACH  P O L S K IC H  I O D W O Ł Y W A Ć  

N A  „ W A W E L “.

Nasza praca społeczna  
doktrynerstwem.

O d  d łu ż sze g o  sz e reg u  lat za b ie ra ją  się 
nas i s p o łe c z n ic y  d o  p rac y  nad  m o r a l n e m  
i m a t e r y a l n e m  p o d n ie s ie n iem  ludu p r a ­
cu jącego .  Były czasy, k iedy te sz lac h e tn e  
p o ry w y  p łynę ły  o g n ie m  żyw ym  i ro z ta cz a ły  
ja sn e  blaski nad  p a n u ją c ą  w szędzie  c i e m n o ­
tą  galicy jską .  Ż a d n e  of ia ry  nie były  za 
wielkie. N a sz e  d u c h o w ie ń s tw o  z b isk u p a m i 
na  czele, n a s z a  in te l igencya  w yszła  z s t a ­
n ó w  wyższych i niższych —  je d n em  s ło w e m  
w szyscy  lepszej woli poszli  m iędzy  lud, 
g ło sz ą c  h a s ła  chrześc .  w o ln o śc i ,  ró w n o ś c i  
i b ra te rs tw a .  I ci, t. j. lud, d la  k tó ry ch  ta 
p r a c ą  z o s ta ła  p o d ję tą ,  ga rnę l i  się o c h o tn ie  
i z w sze lk iem  za u fan ie m  p o d  s t a n d a r  ch rze-  
cijańskiej d e m o k ra c y i .  I z d a w a ło  się, że 
G alicya ,  ta  najbardzie j  z a n ie d b a n a  część 
p o r o z b io r o w a  nasze j O jczyzny ,  nareszc ie  
się o c k n ie  i s tan ie  ró w n o rz ę d n ie  z d w o m a  
innym i za b o ra m i .

T y m c z a s e m  n ieste ty  d w a  ty lko  la ta  t. j. 
1906 i 1907 r. t rw ał ten  n ad m ie rn ie  sz la ­
ch e tn y  zap a ł .  P ie rw o tn y  o g ie ń  p rzygasł,  
blaski p rzyc iem nia ły ,  a k iedy b ra k ło  g o r ą c a  
i ciepła , to  roś l inka ,  n a z w a n a  s p o ł e ­
c z n y m  r u c h e m  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  
d e m o k r a c y i  p o c z ę ła  więdnąć* sc h n ą ć  
i dzisiaj p o z o s ta ło  z niej sk a r ło w a c ia łe  z ie lsko  
nie r o d z ą c e  ż a d n y c h  o w o c ó w ,  lecz b ę d ą c e  
jedtią  z na jw ażn ie jszych  p rze szk ó d  w uczci­
wej p ra c y  sp o łe cz n e j  i w w alce z w ro g a m i 
nasze j św. w iary  i n a r o d o w o ś c i .

A by n a s  nikt nie p o są d z i ł  o  s t r o n n i ­
cz o ść  lub z ło ś l iw ość ,  p o d a je m y  ty lko  jeden  
au ten ty c zn y  fakt w p rzykładzie .

—  „P rzed  m nie jw ięce j 4 la tam i z o r g a ­
nizowali się ro b o tn ic y  miejskiej gaz o w n i 
w K ra k o w ie  w Z w iązku  chrześc .  ro b o tn ik ó w  
p rzy  ul św. T o m a s z a .  D o  zw iązku  wpłacili 
w k ła d e k  o k o ł o  300  k o r o n .  Z o rg a n iz o w a l i  
się  d la  tego ,  aby  p o le p szy ć  sw ój los  t. j. 
u zyskać  p o p r a w ę  z a r o b k u  i e m e r y t u ­
r ę .  D uch  je d n o m y ś ln o ś c i  i k a rn o śc i  p a n o ­
w ał  m iędzy  nimi jak  najlepszy. 1 byli blisko 
zw ycięs tw a, b o  i d y rek c y a  gaz o w n i i m a ­
g is tra t  p o d  n a p o r e m  tej k a rne j  j e d n o m y ś ln o śc i  
p o fo lg o w a ć  m usieli  i już p rzychy la ł  się  d o  
sp e łn ie n ia  ż ą d a ń  o rgan izacy i .  T y m c z a s e m  
w ó d z  o rg an izacy i  p rz y w o ła n y  d o  kancelary i  
d y r e k to r a  g a z o w n i w zią ł na  ręk ę  k u b a n a  
w postac i  6 0 0  kor .  (b o  i śc iany  m a ją  uszy 
i oczy),  z ro b i ł  się c h o ry m ,  w y jec h a ł  d o  Ab- 
bazyi,  a p e r t ra k ta c y e  na  z g ro m a d z e n iu  roz-  
s t rzy g a ją ce m  zda ł  w ręce  o s ła w io n e g o  
z p rz e d o s ta tn ic h  w y b o ró w ,  C u d k a ,  k tó ry  
ca łą  s p ra w ę  za p rzep a śc i ł .  1 jakiż sk u te k  tej 
p r a c y ?  R o b o tn icy  ani e m e ry tu ry  ani p o ­
p raw y  nie uzyskali ,  ze zw iązku  wystąpili 
i stracili z u p e łn ie  za u fan ie  d o  chrzęść ,  r u ­
chu  sp o łe c z n e g o .

S tra ta  m o r a ln a  n ieob l icza lna  w sk u tk a c h !
G d y b y  więc k ie ro w n icy  chrześc .  p rac y  

sp ó łc ze sn e j  byli rzeczywiście przejęci z a s a ­
dam i przez siebie  g ło s z o n e m i  i ideą rzetelnej 
p rac y  nad  m o r a ln e m  i m a te ry a ln e m  p o d n ie ­
s ien iem  n a s z e g o  ludu  po lsk ieg o ,  to  nie byliby 
n igdy d o  ta k ie g o  w yniku  dopuśc il i .

Ale czyż inaczej s tać  się m o g ło ,  aniżeli 
s ię  s t a ł o ?

B yna jm n ie j ,  b o  jakże sy ty  uw ierzy  g łó d  
c ie rp iąc em u ,  bogacz ,  o p ły w a ją c y  w d o s t a t ­
kach , b ie d n e m u  1 A przecież ci, k tó rzy  się 
zabra li  d o  tej p racy ,  nie zaznali  te g o  c o d z ie n ­
n e g o  życia sz a reg o .  D o la  ludu  p ra c u ją c e g o  
by ła  im ob cą ,  on i  znali te g o  c h ło p a ,  r o ­
b o tn ik a  i rzem ieś ln ika ,  ty lko  z w idzen ia  n ie ­
dzie lnego . Wyuczyli się p raw id e ł  p rac y  sp o ł-  
łecznej na  pam ięć ,  a p o  p ro g ra m  d z ia ła l­
nośc i  po jecha li  aż d o  W’iednia. Skleciwszy 
w ten s p o s ó b  w arsz ta t  p rac y  sp o łe cz n e j  
i w y p o saż y w szy  g o  ho jn y m i fu n d u sz a m i ,  
ruszyli p rzeciw  w ro g o w i  — liberalne j i s o -  
cyalnej d e m o k ra c y i .

1 te o ry a  św ięc iła  tryum fy , k ró tk ie  w p r a ­
wdzie, bo  za ledwie 2-ietnie, ale su k c es  był.

B r a k o w a ło  ty lko  jednej m ałe j  rzeczy t. j. 
c z y n ó w  i u c z y n k ó w ,  w yp ływ ających  
z nauk i przez  s iebie g ło sz o n e j .  T a k  s a m o  
jak w ia ra  bez u cz y n k ó w  m a r tw ą  jest,  tak  
s a m o  te o ry a  bez cz y n ó w  już  nie jest n au k ą ,  
ale n a jp o sp o l i t s z e m k  rę tac tw em , czyli d o k try -

r j r  •  j  t  *  TT'fe f  kupuje  i sp rzeda je  pap ie ry  w artośc iow e, j a k : losy, ren ty ,  listy zas taw ne ,  akcye, obtigacye. M onety  zagran iczne,  m ark i,  franki
m  1 W /  łl A  A  n  C  53  l~sLC| Cl ruble, do lary .  Z ałatw ia w szelkiego rodza ju  in te re sa  bankow e.
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nerstwem. Chciano  pracujący lud uszczęśl i­
wić li tylko s a m e m  i s ł o w a m i .  Tanim 
kosztem chciano wyróść  na p ro ro k ó w  ludu, 
a conajmniej  na po s łó w dyetowych.

1 dzisiaj, kiedy się już wielu z tych 
uszczęśliwiaczy pou suwało  z widowni publ i­
cznej, widzimy jasno  jak na dłoni  całą ich 
robotę,  k tóra  nie była pracą  dla spółczes-  
nego dobra  ludu, ale ś rodkiem do z ro b io ­
nych korzyści i zaszczytów.

1 dlatego też dzisiaj tak t rudno  n a w e t  
tego s ł o m  i a n e g o zapa łu z przed 5 laty 
wzbudzić. Wydarto  ludowi wiarę w jego 
własne siły, spon  ewierano więc jego na j ­
lepszą cząstkę godnośc i  człowieczej.

Stosunki  zaś dzisiejsze u'cale nie wska­
zują na zmianę ku lepszemu.

Ir. R.

W i o s n a  1912.
F  e

i i P i P  I l i
poleca

tnagazfii towarów M M  i pilili
(156) pod firmą

Józef P ie t s c h
Kraków, ulica Szewska 2.

KRONIKA.
P rezyd yu m  „ P o lsk ie g o  Z w iązk u  Na-  

rodovvego“ zaprasza członków Stowarzyszeń 
„Polskiego Związku N aro d o w eg o "  do li 
cznego udziału w uroczystościach urządzo­
nych z okazyi przyjazdu przyszłego n as t ę ­
pcy t ronu do Krakowa.

„W awel". Administracya „Wawefu" d o ­
nosi,  że tylko członkowie Stowarzyszeń „ P o l ­
skiego Związku Narodo w ego"  nie za lega­
jący dłużej nad 3 miesiące ot rzymują „Wa­
wel". Z alega jący  p o n a d  3 m ies iące  zos ta ją
z listy cz łonków wykreśleni.

P ra w o  b u d ow lan e .  Z dn. 15 czerwca 
br. weszła w życie ustawa z d. 26 kwietnia 
br. o prawie budowlanem.  Dla  objaśnienia 
wydało  ministerstwo sprawiedliwości  obszer ­
ne rozporządzenie o  przeprowodzeniu us ta ­
wy. Rozporządzenie  zawiera przedstawienie 
podstawowych myśli ustawy i zestawia ma- 
teryał  jak następuje:  1) Cel ustawy. Prawo 
budowlane  służy przedewszystkiem do u tw o ­
rzenia tanich i zdrowych mieszkań. Prawo 
to ma  popierać  budowę własnych d o m ó w  
lub d o m ó w  z taniemi mieszkaniami,  u m o ż ­
liwiając up rawnionem u budowę bez s t a r a ­
nia się o  kapitał  na pozyskanie gruntu b u ­
dowlanego.  Dalsze ustępy omawia ją istotę 
i t rwanie prawa budowlanego ,  s tosunek mię­
dzy prawem budowianem,  ziemią i b u d y n ­
kiem, hypoteki,  ustanie prawa budowlanego,  
kwestyę egzekucyi,  pos tępowanie  przy wpi­
sywaniu prawa budowlanego .  Prawo b u d o ­
wlane m ogą  us tanawiać :  państwo,  kraje, 
powiaty,  gminy,  publiczne fundusze i zwią­
zki dobra publicznego,  których działalność 
władza polityczna kra jowa w tym kierunku 
uzna. Prawo to może  trwać najdłużej 80 
najkrócej 30 lat, a wygaśnięcie tego prawa 
może  być zawarunk ow ane  tylko wtedy, j e ­
żeli czynsz nie zostanie przynajmniej  przez 
dwa po  sobie nas tępujące lata zapłacony.

Z w y s ta w y  architektonicznej. Pow sze­
chne zainteresowanie budzą na wystawie 
meble i urządzenia do m ow e  wykonane  przez 
zaszczytnie znanych majs trów stolarskich p. 
Chr oba ka  i Czerskiego, którzy dowiedli,  że 
i u nas w kraju można  wytwarzać po cenach 
bardzo niskich rzeczy piękne, stylowe i p r a ­
ktyczne.

G likobakterye. Zajęcie w świecie n a u ­
kowym budzi ostatni  referat prof. Mieczni­
kow a w paryskiej Akademii  nauk.  Jak  wia­
domo ,  prof. Mieczników poświęcił  się ba 
daniom zjawisk starości ,  i jest zdania,  że 
mo żna  przedłużyć znacznie czas życia ludz­
kiego. Najnowszemu ś rodkowi  przedłużenia 
życia, świeżo odkry temu przez Mieczniko

wa, poświęcony był ostatni  referat. Na tu ­
ralnie, przyczyną śmierci jest zazwyczaj skle­
roza arteryi, którą nazywamy powszechnie 
starością.  Przyczyną arterioklezy, zdaniem 
Miecznikowa, jest s topniowe zatrucie o r g a ­
nizmu jadowi tymi mikrobami ,  któie gnieżdżą 
się w prostej  kiszce, i która jest właśnie 
tym terenem, na k tórym odbywa się stała 
walka między bakteryami,  broniącemi o r ­
ganizm a niszczącemi go, jadowitemi, t o ­
ksynami.

Zadaniem więc nauki jest dopon tó dz  tym 
pierwszym, uczynić zaś to można  przez 
wprowadzenie  do żo łądka  takich substan 
cyi i bakteryi,  któreby zabijały gnieżdżące 
się tam i rozmnaża jące  toksyny.  Takie w ła­
śnie bakterye odkrył ,  jak twierdzi prof. Mie­
czników. Znalazł  je u p s a : są to specyalne 
mikroby,  które zabijająco d iałają na toksyny,  
a zarazem mogą  żyć w prostej  kiszce. D o ­
świadczenia nad kulturą tych bakteryi d o ­
konał  prof. Mieczników w instytucie Pas te ­
ura na białych szczurach,  które są p o d o ­
bnie jak człowiek wszystko jedzącymi. D o ­
świadczenia aaly dobry  rezultat ;  bakterye 
doskonale  mnożą  się i zabijają toksyny.  
Te bakterye z psa,  przyszłe lekarstwo na 
starość,  nazwano gl ikobakteryami.

P ro ces  p o s ł a  so cy a l is ty czn eg o .  Przed 
cieszyńską ławą przysięgłych w Cieszynie o d ­
była się rozprawa czeskiego pos ła  socyali-  
stycznego na sejm morawski  i do Rady 
państwa,  J a n a  Prokeszap  przeciwko czeskie­
mu nauczycielowi z Polskiej  Ost rawy.  Otto- 
karowi Skypale.  Podczas  ostatnich wyborów 
do Rady pańs twa k a n dydow a ł  Skvpala z r a ­
mienia wszystkich st ronnictw narodowych 
czeskich przeciw Prokeszowi,  Skypala umie ­
ścił w „Oestr.  Denniku" artykuł,  w którym 
zarzucił Prokeszowi ,  iż brał od byłego dy­
rektora kopalni  węgla „Marya-Anna" w Ma- 
ryańskich Górach ,  Martensa,  łapówki,  za 
co miał  działać uspaka ja jąco podczas strejku 
górn ików w tej kopalni .  Prokesz zaskarżył 
Skykalę o obrazę czci z po wo du  tego za­
rzutu, ale Skypala ofiarował dow ód  prawdy, 
który uda ło  mu się przeprowadzić.  Sam dy­
rektor  Martens na rozprawie  nie stanął,  tyl­
ko inni świadkowie zeznali, że Prokesz rze­
czywiście wziął od niego pewne kwoty. W o ­
bec takiego wyniku rozprawy,  przysięgli na 
postawione  im pytania w kierunku przekro­
czenia o obrazę czci odpowiedziel i  10 g l o ­
sami „nie", a t rybunał  wydał  wyrok uwal ­
niający Skypalę od winy i kary.  Prokesz 
naieży do przewódców czeskich socyalisty- 
cznych na Śląsku i Morawach,  mianowicie 
partyi tak zwanych au tonomis tów-separaty-  
stów. D o  Polaków  odnosi ł  się zawsze w'rogo.

W rażenia  ściętych. Z nany  belgijski 
malarz, Wicrtz, założyciel muzeum swego 
imienia w Brukseli,  dał się pewnego razu 
w pobliżu szafotu na dziesięć minut  przed 
dokonanie m egzekucyi na skazańcu,  zahypno  
tyzować, ażeby w ten spo só b  wprowadzić  
się w pewną suggestyjną  łączność  ze s k a ­
zanym i przeżyć jego wrażenia,  o  ile hypno -  
tyzm okazałby  się skutecznym do tego 
środkiem.

Po zapadnięciu w sen dozna ł  przede­
wszystkiem n ieokreś lonego  przygnębien ia ; 
drżał konwulsyjnie w chwili, gdy topó r  spadł  
na kark skazańca.  Na  pytanie ek sp erym en ­
tujących odpowiedział ,  iż ścięta g łowa myśli 
jeszcze i czuje, widząc otaczających żyjących, 
dozna jąc niewypowiedzianych m ąk  i mając 
jedno  tylko pragnienie,  pogrążenia się w bez- 
świadomośc i .  — „Śmierci p ragnę" — z a w o ­
łał zahypnotyzowany  w dwie minuty po 
egzekucyi. Po  trzech minutach nastąpić miała 
wedle zahypnot yzow ane go  śmierć.

Wieritz zapadł  po  tym eksperymencie  
w długą i bardzo niebezpieczną chorobę.  
Gdy powróci ł  do zdrowia,  odda ł  swoje w ra ­
żenia w obrazie pod tytułem „Myśli i wizye 
ściętej głowy" — a obraz ten jeszcze dziś 
og lądać  można  w Brukseli, w muzeum Wier- 
tza. Emil Lavay opublikował w biografii 
Wiertza s tenogram pytań, zadawanych  za- 
hyp not yzowa nemu i uważa za wykluczone,  
by odpowiedzi  jego mijały się z rzeczy­
wistością. Czyniono  jeszcze i inne próby,  
aby skons ta tować  na pewne,  czy ścięta g łowa 
myśli jeszcze i czuje.

Z na ny alchemik,  markiz d ’Argenes,  p o ­

zostawił  wiele s tudyów na  ten temat  i wy­
raża również przekonanie,  że ścięta głowa 
żyje jeszcze czas jakiś. W każdym razie 
sądzi, że św iad om ość  ta nie jest jasną, 
raczej jest to uczucie jak iegoś  n ieokreś lo­
nego, mętnego,  straszl iwego przygnębienia,  
w którem wyraża się czysto mechaniczna

wybrano  do lwowskiej Rady miejskiej 53 
radnych.  Z p o w od u  jednak opieszałości  
magistratu ok o ło  półtrzecia tysiąca w yb or ­
ców nie o t rzymało kart  legitymacyjnych. 
Pokrzywdzeni wnieśli zażalenie do  Namies t ­
nictwa, stąd zaś o de s ł ano  je do  rozpatrzenia  
i rozstrzygnięcia wiedeńskiego Trybunału"    i ry oun aiu

reakcya pociętych nerów i muszkułów. Współ-  administracyjnego.  Trybunał  wydał  wyrok
nauka skłania się ku temu twier-czesna 

dzeniu.
N a zn iszczen ie  P o la k ó w !  Wiad om o już, 

że kiedy w Dumie petersburskiej  odcinają 
Chełmszczyznę,  w Berlinie w sejmie pruskim, 
toczy się dyskusya  nad przyjęciem ustawy 
o przeznaczeniu 100 mi lionów marek  na 
wykupywanie ziemi polskiej dla ch łop ów  
niemieckich.

Odcięcie Chełmszczyzny już D u m a  uch 
waliła. Tymi dniami komisya budże towa 
D um y przyjęła projekt  ustawy, przyznający 
środki pieniężne na utworzenie nowej gu 
berni chełmskiej.

W Berlinie znów przyjęto pierwszy p a ­
ragraf ustawy o tępieniu Polaków  przy p o ­
moc y 100-mil ionowego funduszu.

N o w a  f l o ta  ro s y j s k a .  Rząd rosyjski 
przezria;za 502 mi lionów rubli (czyli blizko 
1.270 mi l ionów koron)  na wybudowanie  
nowej floty rosyjskiej.  Po ł ow ę tych pie­
niędzy rozkradną  um undurow an i  złodzieje.

Z y s k  n a  d w u k o r o n ó w k a c h .  Now e dwu- 
koronówki,  które w myśl n iedawno ogło-  
szononej  ustawy mają  być bite ze starych 
guldenów,  przyniosą rządowi austryackiemu 
znaczny dochód.  Stary gulden ważył  12-35 
gramów,  natomias t  nowe dwukoronó wki  
tylko 10 gramów, będą więc zawierały 25 
prc. mniej czystego srebra,  niż stare gul­
deny. W ten spo só b  zaoszczędzi rząd 69.000 
klg. srebra,  co przyniesie 6 —6 i pół  mil ionów 
koron  zysku. Tak s a m o  wybicie 100 milio­
nów' ko ro n  z 50 mi lionów guldenów przy­
niesie rządowi zysku 12— 13 mil ionów,  tak, 
że razem przysporzy to pańs twu o k o ło  100 
mi lionów koron .

J a k  żyją s łu ż ą c e  w  N o w y m  Jorku ? 
Brak służby żeńskiej jest bolączką  ludności 
Nowego  Jo rku .  Urzędnik miejskiego biura 
pośrednic twa  pracy, Robinson,  wygotował  
w tej materyi sprawozdanie  dla burmistrza,  
z k tórego wynika,  że w samym Nowym 
Jo rk u  jest przeszło 100.000 wolnych posad 
pokojówek,  kucharek i panien do  „wszyst ­
kiego" Nie dziw zatem, że wobec  p od obnego  
stanu pobyt  na służbę żeńską z dnia na 
dzień się zwiększa, a zarobki  panien służą- 
żących w Ameryce dorównu ją  pensyom w'ielu 
początkujących urzędników państwowych.  
Przeciętna płaca miesięczna służącej w No 
wym Jo rk u  wynosi  19 do la rów (95 koron),  
naturalnie oprócz  wolnego  mieszkania,  wiktu, 
op ie runku i t. p. O prócz  tego ma służąca 
jeden dzień w tygodniu wolny od zajęć 
i jeden wieczór w tygodniu,  w k tórym może  
iść do teatru, na koncer t  i t. p. O  ile panna  
służąca jest zdolną  w swym fachu, pensya 
jej s to su n k o w o  się zwiększa. Zresztą służące 
nowojorskie  są paniami całą gębą. Niechętnie 
przyjmują posady  u ch lebodawców którzy 
nie mają własnego automobi lu ,  a już zgoła 
nie chcą służyć w dom ach,  w których niema 
windy.

P o d a tek  starokaw alersk i.  W ostatnich 
latach powstawały  projekty zaprowadzenia  
podatku. . .  s tarokawalerskiego.  Projekty te 
jednak,  jako zbyt może „pos tępowe  i ra ­
dykalne" pozostały dotąd niezrealizowane. 
P o d o b n o  znalazły poklask  w jakimś stanie 
Ameryki Północnej .  Tymczasem — jak w sk a ­
zują na to stare pergaminy cechu krawiec­
kiego w Przemyślu —  podatek ten istniał 
u nas już w XVi wieku, a nawet  zatwierdził 
go  król Zygmun t  August  w r. 1561. U.>tęp 
odnośny  statutu krawieckiego brzmi w ten 
s p o s ó b :  „Młodszy brat, iub magister w cechu 
będący, któryby nie miał żony,  będzie p o ­
winien najdalej do roku  żonę  pojąć,  
jeżeli nie pojmie,  gdy minie rok cały, t akowy 
ma dać do cechu ćwierć kamienia.  Jeżeli 
w drugim roku  żony nie pojmie,  temuż 
cechowi pó ł  kamienia wosku  powinien dać. 
Jeżeli w trzecim roku nie ożeni się, kamień 
wosku da. Jeżeii w czwartem roku,  cale 
cech płaci".

U n iew a żn ien ie  w y b o r ó w . Zeszłego roku

unieważniający p ra w o m o c n o ś ć  w yb or ów  ze­
szłorocznych.  Wobec tego Rada miejska 
będzie musiała polecić magistratowi,  aby 
rozpisał  nowe wybory.  Gdyby zaś tego nie 
uczyniła, namiestnictwo rozwiąże ją, a wtedy 
byłby przeprowadzony wybór  100 radnych.  
Orzeczenie Trybunału wiedeńskiego jest 
przykrą nauczką dla naszej biurokracyi,  która 
coraz  śmielej lekceważy sobie prawa o b y ­
wateli. Ci ostatni powinni  teraz przekonać 
się, że energiczne wystąpienie w obronie  
czystości w ybo rów  daje pożądane  rezultaty.

Skutki m ó w ie n ia  praw dy. Je d n a  z g a ­
zet amerykańskich wpadła  na ciekawy p o ­
mysł  zwrócenia  się do wybitniejszych ludzi 
z p rośbą  o wyrażenie zdania,  coby  się 
stało,  gdyby ludzie skutkiem jakichś n a d ­
zwyczajnych przyczyn zmuszeni  byli przez 
24 godzin mówić.. .  bezwzględną prawdę.  
Burmistrz N ow ego J o rk u  odpowiedział ,  że 
wypadek taki wywołałby większy przewrót  
i wyrządziłby potężniejszą szkodę,  niż trzę­
sienie ziemi. Niewątpliwie bowiem każdy 
człowiek wyobraża łby  sobie,  iż bliźni jego 
przecież kłamią. Pewien wybitny poe ta  wy­
raził zdanie,  że przedewszystkiem każdy 
mówiący szczerą prawdę,  utraciłby odrazu 
wszystkich przyjaciół;  wiele instytucyi prze- 
mys łówych zasadzających swój byt na k r e ­
dycie i zaufaniu ogólnem,  mus ia łoby  upaść ;  
a cóż dopiero-  mówić o  ambitnych pol i ty­
kach i kłamliwych k o c h a n k a c h ? !  Szpitale 
waryatów nie mogłyby  z pewnośc ią  p o ­
mieścić tylu luazi, którzy kwalikują się 
w istocie na ich mieszkańców, a dzięki 
obłudzie powszechnej chodzą  obecnie s w o ­
bodnie po  świecie;  p r awda  wywołałaby 
ogólny roztrój.  —  Pewien profesor  uniwer­
sytetu, odpowiedz ia ł  w s p os ób  następujący : 
„Cały świat jest k łamstwem : wszystko c o ­
kolwiek jemy, pijemy, ubieramy, kryje w s o ­
bie kłamstwo.  Fa łszowanie ś ro d k ó w  s p o ­
żywczych i noszeiue wykwitnych s trojów 
polega  na kłamstwie.  Z n a n a  to rzecz, że 
sam Nowy Jo r k  oszukiwany jest rocznie na 
120 mil ionów dolarów przez fałszowanie 
towarów. T ru d n o  sobie wyobrazić,  coby się 
stało,  gdyby nagle zapanow ała  prawda,  lecz 
byłoby to błogos ławieńs twem".

Hojna nagroda  za  uczyn n ość .  Tymi 
dniami na  dworcu  kojei w Celowcu wysiadła 
z pociągu jakaś  staruszka u io m n a  i chciała 
udać się do szpitala. Nikt nie chciał  zająć 
się nią, dopiero  jeden z ekspresów z a p r o ­
wadził ją do miejscowego szpitala. Gdy 
zos ta ła  przyjęta do szphaia,  wręczyła ek sp re ­
sowi torekbę,  mówiąc,  że wr niej znajduje 
się wynagrodzenie  dla niego. W torebce była 
książeczka kasy osżczędności  na 27.000 
kor., i 3.000 kor.  gotówką.

Odpowiedzi.
R. W. K rak ów . Na żale WP. n iem a rady. Sam 

Pan zawinif. T rzeba było w stąpić na czas do „Pol­
skiej O rganizacyi zaw odow ej" — w tedy nie odważo- 
noby się z Panem  w ten  sposób postąpić. K to nie 
rozum ie w łasnego dobra i nie w stępuje  do organiza­
cyi —  tak zaw sze na tem  wychodzi.

S . N . Z a leszc zy k i. N ajw iększą firmą krajową 
w ydaw nictw a kartek pocztowych je s t zaszczytnie zna­
na na ziem iach polskich „W isła", ul. B atorego L. 4. 
Składy jej znajdu ją  się we w szystkich znaczniejszych 
handlach w Galicyi i owocnie walczą z pornografi- 
cznem i zagranicznem i w ydaw nictw am i, za które p ła­
cimy haracz w postaci kilku m ilionów rocznie naszym  
wrogom .

K. L. K ra k ó w . Do jednych  z najlepszych i na j­
rzeteln iejszych zakładów  fotograficznych należy za ­
kład Franciszka K r y j a k a  przy nl. Dom inikańskiej 
L. 3. Tam prosim y się zwrócić.

A. W . K rosn o . Je s t Pan śm iesznym . Jeżeli z Pa­
nem  narzeczona zerw ała, to tylko, dowodzi safandul- 
stw a z Pańskiej strony. Rady na to n ie ma. Bądź 
Pan zadowolony, że  jeszcze nie kazano Panu zapła­
cić za z jedzone kolacye, a Bogu podziękuj, że nie 
będziesz miał kłopotu.

I O dznaczony krzyżem  zasługi i m edalam i § Bi

ZAKŁAD P i l l Z i i O W Y  ]. I iii, iii. Mikoiajia L11,
T ele fo n  Nr. 248.

Fabryczny  sk ład  trum ien  m eta low ych , d rzew ian ych , H
w ie ń c ó w  i t. d. — Ceny umiarkowane .  (132) fe

gą  N A J T A Ń S Z Y  P R Z E W Ó Z  Z W Ł O K . f f i  I



NOWOŚĆ! D,a wyg°dy P- T . Publiczności KASA otwarta cały dzień od godziny 8 rano do 7 w ieczór bez przerwy. NOWOŚĆ!
— Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie miej­

sca krajowe, zagrań, i zamorskie.
Kupno i sprzedaż obcych walut, monet i wszel­

kich papierów wartościowych.
CENTRALNY B A N K # USTREO lf  BANKA

CZESKICH KAS OSZCZĘDNOŚCI- Filia w Krakowie. Wchód od św. Jana I. C£S <YCH SPORITELEN.
v  W K Ł A D K I  OSZCZĘDNOŚCI OKOŁO 115,000.000 KOKON. ~WI

• i / A I T r V P  I— i PODATEK RENTOW Y O PŁAC A BANK r— i W 1 / 1  AHKT NA RACHUNEK BIEŻĄCY A l i  01
W A D Y A  1 K A U C Y Ł .  y  ... Z WŁASNYCH FUNDUSZÓW. V  y  W ! V C A 1 Ż I V I  ... i KSIĄŻECZKI DO v  ^  12 10.

W S Z E L K I E  T R A N S A N  K C Y E  B A N K O W E  W  K A M A C H  S T A T U T U .

Najtańsze przekazywanie pieniędzy do Ameryki 
za pośrednictwem własnych banków: Bank of 
Europe Nowy York, „BOC.HEMIA", akcyjny bank 

w Pradze. 160

nagrodzona 
złotymi 

medalami 
w Paryżu 

i Londynie

L eona G R A B O W S K I E G O
w Krakowie, iii. Szpitalna 36. Telefon 561. vis a vis Tealni.

“  l a d  maszyn do pisania
Kraków, Szewska 24. 

Tel. 1522. (128)

Zakład elekiro-tedinitzny J M n a t n i r
INŻYNIER T. KLECZEWSKI. (129) 

Kraków: Plac Szczepański 2. Telefon 1352. 
Rzeszów: ul. 3 go Maja.

D i n l i i n n  mSska> damska 1 dziecinna — K R 703 stołowa — ręczniki i ścierki — 
kołdry - wyprawy ślubne - Krawaty

6 F. Bałabuszyński 10

PRUSY i PO LSKA
Aug. Sokołowskiego. —  lo n a b y tia  wszędzie.

Sżk 1 a rz  uL *•wykonuje wszelkie roboty 
w zakres szklarstwa budowlanego i artysty­
cznego wchodzące. (46 1—52)

i  Instalacye elektryczne \
0  wykonuje j | j

\  „Agrodynamo i. Kraków, 
i 2. Tel. 1352.

m
S I

/
Magazyn wszelkich 
artykułów w ten za­
kres wchodzących 

poleca RJI M a r l p i n w a  u l- Karm elicka 1,IV !• IV Ia U C jU V V U ;  obok Kawiarni Bizanca. - -

Rękawiczniczy
(136)

BRACI LIGIĘZOW
w Krakowie, ul. Garbarska 12.
przyjmuje zamówienia na wszystkie 

roboty stolarskie proste i artystyczne. (72)
Silnia

jedyna składnica pol­
skiego przemysłu do­
mowego i artystyczn.

(75> Kraków, ul. Szewska 22-24.

FABRYKA FARB
dawniej obecnie

i .  KARMAŃSKI i Sp. GABRYEL GtiKSKI i Sp.
Kraków — Zwierzyniec.

f i - . — - - - — w wielkim wyborze oraz
l i r a w a i y  B I E L I Z N A  M Ę S K Ą

światowej marki po najprzystępniejszych cenach

Maryan Król -  Diuka 10.
w  w  w  w  w  W  W
M  ^  ^  M  /A  *

O dznaczony krzyżem  zas ług i

Zakład pogrzebowy

Jana Wolnego
Kraków, (135)

PI. Szczepański l  le i .  331. (Dom własny).

8

Kapelusze J Ł
w w ie lk im  wyborze

na sezon wiosenny
w najnowszych fasonach i ko lorach po bardzo 

n iskich cenach poleca

Dom XX. M a rków .

W szelkie reperacye w ykonu je  trw a le  i prędko.
Ceny stałe. 155

najtaniej w ykonu je

JAN JAROSZ
Kraków,

nla Kamila i. 61

STANISŁAW

!
ZEGARMISTRZ

Kraków, ul. Sławkowska 24.
poleca sw ój bogato za­
opatrzony sk ład  zegar­
ków , zegarów , oraz b i- 
ż u te iy i z ło te j i srebrnej

(148) Ceny konkurencyjne.

Elektro-motorowa Fabryka

PlEiZIWA. K U  i WEILU
w Sierszy, p. Siersza wodna

poleca swoje znakomite wyroby 
jak najszerszej publiczności.

Znaczniejszym odbiorcom 
odpowiedni rabat.

Ż y ro - h onto w B a n k u  P.  ż . N. 
w K rakow ie.

w  Banku

„Polzkiego Związku M . “
Kraków, Karmelicka 21.

i i i M I m

Stanisław Karliński
Kraków, Sukiennice L. 28

naprzeciw wieży ratuszowej 149

itajiglsy poiski lad Pań
i przyborów kancelaryjnych.

Książki handlowe, Prasy, Kopialy do kopio­
wania. W ie lk i wybór papieru listowego z fa­

bryk krajowych. Zeszyty szkolne.
Wyłączne zastępstwo tutek higienicznych z fabryki S. W. Niemo- 

jewskiego we Lwowie.
Pióra, rączki, ołówki, atramenty, notesy, kalendarze.

Zapalniczki ijenzynowe w wielkim  w yborze!

'O

O
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Sztuka brzuchomowstwa
do nabycia we wszystkich księgarniach

Jak się nauczyć szybko brzuchomowstwa?

a3
c#>
cco

Wykonuje 161
wszelkie roboty malarskie sty­
lowo, stosownie do architektury 
i charakteru danego budynku

Stanisław Karaś
Kraków, Czarna-Wieś 20.

Kupujcie!
Pocztówki „WISŁA"

Wyrób krajowy!
tanio do sprzedania.
Wiadomość w Sekretaryacie 
Polskiego Związku Narodow. 
ul. Karmelicka 1. 21, parter.

C. k. Austryackie Koleje Państwowe.
C. k. Dyrekcya Kolei Państwowych w Krakowie.

D o  1. ‘^ / V  ex 1912.

Otwarcie przystanku osobowego LEG.
Z dniem 1. lipca 1912 otwiera się na kolei lokalnej Tarnów— Szczucin pomiędzy 

przystankiem osobowym Łukową i stacyą Żabno przy km. 12-04

przystanek osobowy ŁĘG
dla ruchu osobowego i pakunkowego.

Konduktorzy w pociągach będą wydawali bilety jazdy, ekspedycya pakunków na­
stąpi za opłatą należytości w stacyi oddawczej.

Poriąg osob. Hr. Pociąg, os. Nr.

Odjazd z przystanku osobowego 
Łęg ku Tarnowu

6612 6614 6672

847
rano

3ns

popoł.

704

wieczór

w y  w  w  w  W  W  
^  ^  ^

Kraków, ulica Karmelicka L. 21. — Telefon L. 2254.

*•!» •!» *1 » rl* •1* *\U •'Iłm m m m  s f e

Czas odjazdu i przyjazdu pociągów 
jest podany według czasu środkowo­
europejskiego.

Czas nocny od 6Ą2 wieczór do 5®j 
rano jest określony podkreśleniem liczb 
oznaczających m inuty.

Kraków w czerwcu 1912.
C. k. Dyrekcya Kolei Państwowych.

: 5% od dnia złożenia.:
Dywidendę na rok 1911 wypłacono w wysokości 6°/o.

t t

czytajcie „Kobieta
Dra Ulecz. Martowsklefto J ^

M M I p i  M / n ł l f U /  l / ł e i p e f ł / o  Do nabycia we wszystkich 
J C J W j l i y w ,  K W G d i y a  znacziliejszych księgarniach

i znaczenie na polu “ S
pracy społecznej. I
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